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WSZYSTKIM GAŁĘZIOM IJMIRTl^TNOSCI LEKARSKIEJ, 
FARMAGYI I W ET KR YN A RYL

Ona (iazet) Lekarskiej W  Warszawie: rocznie rsr. 5, półrocznie rsr. 2 kop. f*0. IT Km- 
¡estwu i Cesarstwie: w redukcyi (z przesyłką,) rocznie rsr. ó, półrocznie rsr. 3.

Lena Biblioteki I mlejtjfiiośri Lekarskich. W Redalccyi półrocznie (oil 1 lipę» 1S73 do 1 
styczniu 1874) rsr. 10; od początku wydawnictwa do 1 stycznia 1874 r. rsr 128 (z przesyłką).

Lena Przeglądu Postępów Xauki Lekarskiej. Rocznie: rsr. 8; dla prenumeratorów Gaz. Lek 
r»r. 6; dla prenumeratorów Gaz. Lek. i Bibl. Urn. Lek. rsr. 4.

TREŚĆ: Postrzeżenia z praktyki lekarskiej. Kilka słów o potworach podwójnych czyli bliźniętach 
z rosłych (monstra duplicia sive genuni coalui). Napisał Dr. Ludwik Neuytbauer, Docent Aku- 
szeryi i Lekarz ordynujący w Szpitala Ś-gu Ducha w Warszawie. Płonica (scarlatina) w cią­
gu ośmnasiu godzin zakończona śmiercią. Podał Dr. Swierzbieńsk7 (z Elisawctgradu). Kro­
nika zagraniczna. Ogólne i praktyczne st.ulya nad suchotami (gruźlicą). Przez P. P i i l o u x  
Podał w streszczeniu Dr. L. Kondratowicz. Wiadomości bieżące. Uniwersytet warszawski. 
Dodatek. Anatomii opisowe, T. X. ark. 48 i T. IX. ark. 4 Medycyny sądowej T. I. 
ark. 21.

K ilka gtów o potw orach podw ójnych e iy li bliźniętach zro słyc h  (monstra duplicia
sine gemini coaliti).

Napisał Dr L u d w ik  A . N e u g e b a u e r ,  Docent Akuszeryi i Lekarz ordynujący w Szpitalu:
S. Ducha w Warszawie.

»£ j tyj ?ł m 0 0  A '  .S i i J  'uiluiiM l i i  O.»!) Ol 011* W b o  J 1 * Ji CMV*{
s * * ' { I .

Vv ostatnim czasie mieliśmy, jak wiadomo, dwukrotnie sposobność widzenia 
w naszem mieście ciekawego zjawiska żyjących l u d z k i c h  po t wor ów po­
d wó j nyc h ,  czy l i  b l i ź n i ą t  z r o s ł y c h  (zroś l a k  ów) (monstra duplicia, 
gemini coaliti, sympagi, syndidymi). Istoty składujące te potwory przedstawiały 
się, nie zważając na1 organiczne zespolenie ich ciał, pod wszelkim innym wzglę­
dem jako osoby opatrzone temiż przymiotami ciała i duszy, które i u ludzi zwy­
kłej budowy ciała napotykamy i które w ogólności człowieka charakteryzują. 
Okoliczność ta w połączeniu nadto z faktem, że sam miałem raz sposobność uła­
twienia na drodze ciężkiej operacyi akuśzeryjnej porodu dziecięcia dwugłowego *),

*) Zobacz: Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego, T. 52, Warszawa, 
1864. 8-vo Str. 437 — 438* , ,Przypadek położniczy“ .
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ł e W skutek tego już od owego czasu wszystko, co tylko dotyczato potworów 
podwójnych było dla mnie szczególniej ciekawem, zachęciła mnie do zebrania bliż­
szych szczegółów biologicznych o wspomnionych na wstępie dwóch żyjących ludz 
kich potworach podwójnych, czyli b r a c i a c h  s y a m s k i e h  » s i o s t r a c h  k a ­
rol i ński ch,  odpukania w literaturze i dalszych jeszcze przykładów podobnych 
nych potworów, w szczególności zas takich, którzy przyśli na świat żywemi i ży- 
li dłużej, jak przynajmniej jednę dobę, i porówny wa.iąc wszystkie tak zebrane przy - 
padki między sobą, wyciągnąć z nieb chociażby kilka tylko ogólnych praktycznych 
wniosków

Liczba zebranych przezemnie odnoszących się tu postrzeżenie wynosi 68. 
Szczegóły ich są w krótkości następujące: ■

P os t r z  e ż e n i e l .
, t>\ , , je* i M Ul ł'l »<<»>

Za panowania cesarza N e r o n a  w lizynie ("od r. 54 do 68 po narodzeniu
Chrystusa), pisze Tomas z  To maj u s l), w okolicy miasta Rawenny we 
Włoszech powiła kobieta dziecię dwugłowe i do połowy ciała podwójne. ‘ Dzie­
cię to żyło. Jako z dwóch osób złożone przyjmowało pokarm w obu swoich po 
łowach równocześnie i oddzielnie. Bywało, że jedna połowa spała, druga czu­
wała, jedna płakała, druga się śmiała. Gdy jedna umarła, druga pozostała przy 
życiu, dopóki po upływie dni kilku zepsucie się ciała spowodowało także śmierć 
bliźnięcia.

P o s t r z e ż e n i a  2.

Według pamiętników S i g i b e r t a  za panowania cesarza Te o d o z y u s z a  
(który umarł w r. 395 po narodzeniu Chrystusa), przyszło na świat dziecię 
płci męzkiej w mieście Emaus w Palestynie. Było ono poniżej pępka pojedyncze, 
ku górze podwójne; m.ało dwie klatki piersiowe, cztery ręce, dvvie szyje i dwie 
zupełnie ukształtnione głowy. Przyjmowanie pokarmu, sen i wrażenia działy się 
jednocześnie i rozdzielnie. Jedno płakało czasem, gdy drugie się śmiało. 
Po tej różnicy uczucia wnosi S i g i be r t ;  że posiadały odrębną duszę i oddzielne 
pojęcie. Podwójne to dziecię żyło blizko dwa lata. Skon jednej połowy jego 
pociągnął za sobą śmierć drugiej połowy w dni cztery a).

*) T h  om. T h u m a j i  Hortus mundi. Tegoż: Historia Ravennatum. Zobacz: Ob' 
servationuin medicarum ravarum, novanim, adinirabilium et monstrosarum tomus unus, 
multa et varia lectione conquisitus a J o a n n ę  S c h e n c k i o  a G r a f e n b e r g .  Fran- 
cofurti, 1600, 8-vo. Liber 1, observatio 15, pag. 21.

3) P e t r u s  C r i n i t u s: De bohest. disciplina. T .ib. 21, cap. 8 , Ustęp dzieła
tegoż P i o t r a  (J r i u i t u s’a odnoszący się do przypadku opisanego przez S i g i b e r t a ,  
znany mi z dzieła już przytoczonego: Observationum medicarum rararum, nofarum etc
tomus unus etc. multa et van. a lectione conquisitus a J o a n n ę  S c h e n c k i o  a G ra -  
f e n b e r g  Francofurti 1600 8-vo, według tegoż dzieła (Lib. 1, observatio 15 pag. 19) 
ma brzmienie następujące:, Traditum est, i a  oppido quodarn E m a u s  T h e o d o s i o C a e



t) tymże podwójnym dzieckn pisa) także A u r e l i u s  Aug u s t i n u » ,  
biskup w Hippo w Afryce (od r. 395 do 430) j). Podania obu autorów w gło- 
w niejszych szczegółach w zupełności z sobą się zgadzają.

P o s t r z e ż e n i e  3.

Za czasów panowania cesarza Ro ma n a  starszego we wschodnim Rzymie, 
przybyło do Konstantynopola dwóch chłopców połączonych brzuchami. Dziwo- 
twór ten uważano za złowróźby, i nieszczęśliwych bliźniaków wygnauo z miasta.

Za następnego cesarza, około 945 r. powtórnie przybyli do Konstantynopo­
la, i tą to rażą jednego z nich śmierć tam spotkała. Ujęci litością lekarze Kon­
stantynopolitańscy za pomocą operacyi odosobniającej usiłowali ocalić drugiego. 
Po rozcięciu jednak mostu łącznego oba ciała, drugi także bliźniak zakończył 
życie 2).

Tak opowiada niewiadomy autor życiorysu cesarza Romana  w 49 roz­
dziale swego dzieła 3J.

P o s t r z e ż e n i e  4.

Fortunius Licętus, czerpiąc z pism Vi n c e n ti u s’a (opartego ze swo­
jej znowu strony n* jwiadectwde G u i l l e r i n ’a) i Mat eusza  P a l m e r i u s ’a

s a v e  imperantc, puerum natum fuisse, qui umbilicotenus integer exstaret; supernae au­
tem partes ejusdem gemina facie apparobant, ut duo pectora, totidemque capita essent, 
suis partibus ac sensibus praedita: nam et una pars aliqando cibi.s et potione utebatur, a lte­
ra abstinebat. Sic itićrem in somno et quiete varie ac differenter se habebant, ut vicissnn 
lusirarent, et risu et lachrymis tenerentur, mutuisque plagis se caederent, ac si diversis ani- 
mis atque ingenio forent. Aunis antem prope duobus vixerunt. Factum deinceps csł , 

ut cum alter periret, qui superfuit, quatriduo post ex aguata tube computrescens inieriurit. 
Quam rem Sigibertus in suis comentariis retulit, homo quidem diligens atque ut i lis tempo- 
ribus studiosus magis quam eloquens.“

ij A u r e l i u s  A u g u s t i n u s  de civitate dci libri X X II .  Liber X V i,  caput V ILI. 
Opis w tym dziele podany będącego w mowie dziecka podwójnego brzmi jak następuje: 
„Ante annns aliquot, nostra certe memoria in oriente duplex homo nutus superioribus mem- 
bris, mferioribus simplex. Mam duo erant capita, duo pectora, quatuor manus, venter au­
tem u n ils ' ,  et pedes duo, sicut ani homini, et tam diu vivit ut multosad eum videndum fama 
contraheret.“ Zobacz: D. A u r e l i i  A u g u s t i n i Hipponensis episcopt operum tomi 
quint pars secunda, qua reliqui x libri de civitate dei etc. continentur. Excudcbat Jacobus 
Stoer M D X CY I 8-vo. pag. 184.

2) Cesarz wschodnio-rzymski K o m a n  u s p i e r  w s z y ,  z przydomkiem a Lekapenos“ 
rodem z Armenii panował od roku 919 do 944. Zobacz: Pauly’s Real. Encyclopadie der 
classischen Alterthumswissenschaften, herausgegeben von Wilh Sigm. Teuffel. Ersten, 
Bandes zweite Ilolfte. Stuttgart, 1866 8-vo.

3) Porównaj: Schlesische Zeitung. Breslau. Folio, 1870. 1'2. Marz. Mr. 119 
1. Beilage.



podaje, że za panowania cesarza H e n r y k a  trzeciego, w roku 1044, żyła 
we1 Francy i na pograniczu między .Normandy ą a Bretony kobieta potworna ni­
żej pępka pojedyncza, powj żej zaś podwójna.1 Ob.e połowy przyjmowały, po­
karm, stolec zaś oddawany został otworem pojedynczym, wspólnym obydwom 
połowom. Po skonie jednej połowy druga żyła jeszcze trzy lata(?) i po upływie 
tego dopiero czasu w skutek zgnilizny^ towarzyszki i ona także śmierci ule 
gła, *). ■ ’

t i  z_ężenie 5
i&ijtfMi} i; J o q ni ; ̂  In aJ* n wł xjL

I t tOlS  o f I £ A V f / i /  ł l S J  10 f / t

Trith' unus opowiada w Chr on i c e  n i emi ecki ego mi as t a  Spanhaim,  
iż w roku 123G, w mieście (łeb rad urodził s.ę chłopiec mający uwie głowy 
a tułów pojedynczy w części swej dolnej i w dwie nogi, jak zwykle zakończa 
iuey się. Potworny ten chłopiec żył sześć miesięcy » kilka dni 2).

* Qi0
Ł Ui.. L in ii P o s t r z e ż e n i e  6.

W okolicy Ploreneyd urodził się w roku 1316 żywym chłopiec potworny, 
którego c.alo było w części górne, podwójne, w dolnej zaś pojedyncze. Jednaj 
z dwóch istot go składających nadano imię'  P i o t r a ,  drugiej imię Pawł a .
Dziwotwor ten żył czterdzieści dni 3).

“
P o s t r z e ż e n i e  7.

ł* t* f ii * i d U H()t

V\edług Fauyala  4) urodziły się w roku 1429 w Aubeiwilliers pod Pary­
żem bliźnięta zełspolono w okolicy górno-brzusznej.' ' Żyły trzy dni po uro-

.. " .. . .dżemu.
P o s t r z e ż e n i e  8.

Amb r o ż y  Pa r ę  podaje, iż w mieście Weronie w roku 1475 urodziło 
się dwoje dziewczątok, od łopatek do pośladków zrostyeli grzbietami. Bliźniacz­
ki te, spłodzone przez biednym rodziców i urodzone żywerm, pokazywane były 
po miastach włoskich za pieniądze 5).

A F o r t  u n i u s L i c e  t u s: De muusu-uj um eausis, natura et differenuis libri 
duo. Patavii, 1610, 1-to. Fort unies Licetus: De monstrn. E.\ recensione Gerardi Bla- 
sii. Editio novissinia. Patavii, 1668 4 to pag. 7 5 — 70. Zobacz także E 11 m ii 1-
1 e r ’a: Dissertatio de monstro lumgarico. Lipsiae. 1707, pag. 19.

2) F o r t u n i u » L i c e t u s  4e monstris, Ex recensione Gerardi Blasii. Edi­
tio  novissinia. J’atavii, 1668. -I-to. pag. >.

3J E r a  n c i  s e n s  P e t r a r c li a: Bas memorandae. I-i b. 4. F  o r t u n i u 9 
C i c e t u s  de monstns. E \  recensione Gerardi Blasii. Edicio novissima. Patavii, 1608 
4 -to pag. "i i — 7S.

4) S a u v a i :  Histoire et recherches des antiquités de Paris. Tome 2. 1739. Folio, 
pag. 560. — G e o f f r o y S a i n 1 -II i 1 a i r W: Ilist. gén. efl part, des anom. de l ’orga­
nisation etc.’ T. 3, pag. 58 — 59.

s) Tais oeuvres d ’A m b r o i s e  P a r é .  13e éd ition .’A Lyon, 1685 Folio, Le 25 
livre . cliii]) 4. pag. 61c — G17.



21

1* o 8t r z g ż e n i c ih
'T  'J O I j l i J  1

Dziejoposarz szkudzki Buc ha na n  opisuje x) potwor ludzki za króla 
J a kó b a czwartego porodzony w ¡Szkocyi. Było to dziecię płci męzkiej poni­
żej pępka pojedynczo pra widłowo zbudowane, na tej pojedynczej części ciała miało 
osadzone dwie klatki piersiowe z czteroma górnomi kończynami i dwiema głowami. 
W doroślejszym wieku z polecenia królewskiego staranne odbierało wychowanie 
i wyuczyło się kilku języków i muzyki, w której nawet wielkie zrobiło postępy

AV wieku męzkim różność zdań obu bliźniaków doprowadzała ich często do
* f

wzajemnych sporów. Żyli lat dwadzieścia ośm. Śmierć ich wypadła po skonie 
na polu bitwy króla J a ko  ba, za rządów J a n a  między 1513 r. a 1524 Jeden 
z nich umarł na dni, kilka poprzedzając skon drugiego, nastąpiony skutkiem 
psucia się ciała zmarłego.

Oprócz B u c h a n a n a  opisał potwór ten także I t c y e s  3). 'Następnie 
wielu autorów wiadomość o nim z B u c h a n a n a  i Ile y es a czerpało i powta­
rzało; takiemi są: Bi o 1 anus  3), I ł a r t s o c c k e r  4), Wi n s l o w  5); Mc c kc l

J) lleruin scoticarum historia auctore G e o r g i o  11 u c li a n a n o Scoto. Edim- 
burgi apud Alexandrum Arbutlmetum. Anno 1582, -I-to. Liber deeimus tertins, fo- 
liiun fl43  — 154) 145, versus 4 -— 14. Własne B u c h a n a n a  słowa do będącego w mo­
wie potwora odnoszące się brzmią jak  następuje: „Circa bace tempera“ (to jest: tempora re-
gnantis in Scotia J  a c o b i ij u ¡i r t i) „monstrum nuvi g eh er i s in Seotia natnmest. inferiorc 
'juidem corporis parte speeie maris, ueo quicquam a communi bominum forma diserepans. 
Umbilicum vero supra trunco corporis ac reliques omnibus membris geminis, et ad usum, 
et speeiem discretis. Id Rex diligenter et educandum, O t  erudiindum curavit: ae maxime 
in musiois,1 qua in re mirabiliter profeeit. (.¿uin et varias linguas edidieit et varies volunOu- 
tibus duo corpora seeuin diseordia discutiebant, ae interim litigabant, cum aliud alii plii- 
eeret. Interim velut in commune consultabant. Iliad etmfn in eo memorabile fuit, quod 
cum inferne crura, lumbive offenderentur, utrumque corpus commuai ter dolorem semiret: 
cum vero superne pungeretur, aut alioipii laederetur, ad alterum tantum doloEs sensus 
perveniret. Quod diserimen etian in morte fuit magis perspicuum. Nam cum alterum 
corpus uomplures antę alterum dies extinetum fuisset, quod supersles fuit dkmdio sui com- 
putrescente paulatim contabiut. Vixit iii monstrum amios viginti oeto: ae decessit admini­
strante rem Seoticam I o a n n e  Lł r o r e g eu. Zobacz także: C e n r g i i B u c h a n a u \ 
opera oninki. Edimburgi. Folio. l'om. 1, pag. 212.

*) C a s p a r  a R e y e s: medici Carmonensis in dlLpania, EUsius jueundurum 
euaestionum campus. Bruxeliis, 1681. Folio. pag. 560.

3) I o a n n c s  l i  i o 1 a n u s: De monstra nato Luteliac anuo 1). 1605 Bari- 
siis 1605. 4-to.

4) N i c o 1 a u s H a r t s o e e k e r. Suite des conjectures phys:ques. Amsterdam, 

1 708, i- to. pag. 135.
5) W  i n s 1 o w: Ramarques sur les monstres; w dziele: Histoire de l'Académie royale 

des sciences Avec les mémoires tires des regestres de l’Académie (Année 1733; M é­
moires, pag. 366 et suivantes; — Année 173 1, Mémoires, pag. 468 et suivantes). Aimée 
17 34, Mémoires, pag. -188.

6) I  o h a n u F r i e  d r i c h M e e k e 1: llandbucb der patliolologischen Anatomie. 
Band. 1 Leipzig, 1812, 8 -’vo. S. 75.

4
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G e o i f r o y -  S a i n t -  Hi l a i r e  1), Chr i s  te 11 2). Ru e f l  3), Schenck  a 
G r a f e n b e r g  4). W takiej ilocci opisów napotykają się pewne niezgo­
dności, mianowicie co do czasu urodzenia i skonu podwójnego człowieka, co do 
jego wieku (lat 30 Rueffj ,  a nawet co do samego uksztalcenia jego ciała. Ru- 
e f t  między innemi pisze, a S c h e n c k  powtarza, że potwór miał jedną głowę 
z przodu, a drugą z tyłu, przytem twarze i głos tak sobie podobne, że własna 
żona odróżnić ich nie mogła.

P o s t r z e ż e n i e  10.

Według opisu S e b a s t y a n a  Muns t e r  a w r. 1495. w osadzie Bi r s t a d t ,  
leżącej nad Renem naprzeciw miasta Worms, kobieta powiła bliźnięta płci 
żeńskiej zrośnięte czołami w ten sposób, że przednią częścią ciała były ku sobie 
zwrócone, ztąd chód ich był tego rodzaju, że gdy jedna szła ku przodowi, druga 
wstecz cofać się musiała. Razem siadać, razem kłaść się do spania i wstawać 
musiały. Rosy ich prawio się stykały, oczy zaś nie wprostj lecz z ukosa na 
przedmioty się zwracały. Z resztą obie bliźniaczki były dobrze zbudowane 
i utrzymały się przy życiu do dziesiątego roku. Mu n s t e r  widział je w Mogun- 
cyi w r. 1501, kiedy miały wieku lat 6. Zmarły obie w r. 1505. Po śmierci jednej, 
usiłowano drugą ocalić przez odłączenie od niej zmarłej siostry. Operacya nie od­
niosła pożądanego skutku, wkrótce bowiem po jej wykonaniu i druga siostra żyć 
przestała b).

') I s i d o r e  G e o f f r o y - S a i n t  - H i l a i r e :  Histoire générale et particulière 
des anomalies de l’organisation de l ’homme et des animaux etc. ou traité de tératologie. 
Tome 3. Bruxelles, 1837, 8-vo, pag. 123 — 124.

'*) G o d o f r e d u s C h r i s te  1 1: Disseitatio de partu gemellorum oo&litorum 
1751. Argentorati. 4-to. pag. 47, 84, 85, 86.

3) De concept« et generatione hominis et ii quae circa hace potissimum consideran- 
tur, lrbri sex, congesti opera J a c o b  i K u e f f ,  ehirurgi L'igurini. Tiguri, (1554) 1587, 
4-to. Liber 5, capnt 3, pag 39. — Toż pismo odbite (prawdopodobnie z wydania pierwsze­
go) w dziele zbiorowćm: Gynaeciorum sive de mulierum affectibus commentai ii Graeco- 
rum, Latinorum, Barbarorum, jam oh n et nunc recens editorum tomus 1. Basiieae, 
1586, 4-to pag. (341 — 4 23) 381.

4) Observationum medicarum rararum etc. tomus iinus multa et vana leetione con- 
quisitus a J o a n n ę  S c li e n c k i o a G r a f e n b e r g .  Francofurt:, 1600, 8-vo.

r’) Cosmograplnae universalis lib. VI. Autore S e b a s t. M ü n s t e r o. Basiieae 
apud Iienrichum Petri. Anno salutis MDLIV. Folii Liber III . De Germania, pag. 625. 
Izydor G e o f f r o y  S a i n t - II i 1 a i r e przytaczając w swojem dziele teratologiezném 
(Histoire generale .et particulière des anomalies de l'organisation chez l’homme et les ani­
maux etc. ou traité de tératologie. Bruxelles, 1837. 8-vo Tome 3. pag. 41), postrzeżenie 
M O u s t e  r a, powątpiewa o jego rzeczywistości z powodu, żc M ii n s t e r nic był leka­
rzem. Według mego jednak zdaniu ubliża on tern M ii n s t e r'o w i. Cały bowiem sposób, 
jak ten ostami będące w mowie ziośnięte bliźniaczki opisał i w rysunku przedstawił, jest 
taki, żc wcale wątpić nie wypada, raz ze M ii n s t e r bliźniaczki te zrośnięte istotnie sam 
widz af, i że co do i cli całej historii i budowy ciała rzecz się t ik  miała, jak on opowiada.
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P o s t r z e ż e n i e  11.
G e o f f r o y - S a i n t - II i l a i r e  z powodu, żo M. ii n s te r  nie był lekarzem, 

powątpiewa o rzeczy wistości postrzeżenia jego. Jest to jednak ze strony jego
■ł̂ łO dii !

Z tego więc powodu tłumaczyć sobie mogę niedowierzanie sławnego teratologa francuz kie- 
go podania M ii n s t e r a, tylko przez okoliczność, że on całą swoją wiadomość o postrze­
żeniu M ii n s t e r a zawdzięcza tylko rożnym wypisy wat zom tego ostatniego, jako to C a r- 
d a n’o w i (De subtilitate, bb. 12), G e m m i e (Cosraocrit., bb. 1. cap. tí.), 1* a r e u a z o- 
w i Ges oeuvres d ’ A m b r o s e  P a r é .  13 cuit. Lyon, 1585. Folio, pag. 619.) 
a nie powziął jćj z samego oryginalnego źródła czyli wyżej wyndenionój K o s m o g r a ­
f i i  M ü n s t e r  a, której samej, on jak  się zdaje, nigdy nie miał w ręku Dła rzadkości 
tego ostatniego dzieła pozwalam sobie przytoczyć z niego cały ów ustęp, ktorv do postrze­
żenia w mowie będącego M ü u s t e r a się odnosi, Brzmi on według egzemplarza tegoż 
dzieła znajdującego się w Bibliotece Szkoły głównej Warszawskiej jak następuje ,,Anno 
Christi 1495 prope Vuormaeiam ad dextram Rlienipartem in villa Birstat, quae sita est 
inter Vuormaeiam et Benshem, mulier quaedam monstrum enixa est quarto Idus Septem- 
bris, Erant duae puellae eorpoi ibus mtegrae, sed in vertice frontetenus oonnexae inseparabi- 
liter et se mutuo inspicieutes. Vidi ego Munsterus eas Maguntiae anno 1501, erantque 
tunc eirciter sex annorum. Uogebantur sjniul incedere, simul (dormiré et stiegere, et quum 
una procederet altera retrocedebat. Nasi utriusque sese fere contingebant, oculi vero non 
in directum sed in latera tantum torqueri poterant, quia paululuin supra oculos frontes eo- 
haerebant. Extensa est vita illarum ad deeimum usque annum et quum tunc una íiio- 
v e re tu r , 'iliaque a superstue resecaretur, viva ex aceepto in capite vulnere aut potius 
ex vulneris foetore et putrefacllone corrupta in cerebro sororem paulo post est 
per mortem subsecuta. Oecasionem liuie monstro,“ dodaje M ü n s t e r  w końcu j e ­
szcze: ,,deditjnq usmodi eveiitus. (Jolloqueoaiitur duae mulieres niter quas una uteruui 
gestabat, et supervemens tertia ex iinprovso, concussit colloquentium capita, unde prae- 
gnans torrefacta, ’ foetm coneiissionis dédit signum.u 1

M ü n s t e r  o w s k ą  tę bistoryę będących w mowie bliźniaczek znatezć zresztą mo­
żna już to treściwiej już obszernie; powtórzoną przez bardzo różnych autorów teratologicz- 
nyeh z których oprócz już w spomnionych trzech, to jest ( a r d a n  a, G e m m’y i P a r e u- 
s z a, wymieiijonymi być zasługują jeszcze następujący:

J  o h. G eo rg .  S c k e n k i u s. Monstromm historia memorabilis. Irancofurti,
1609, pag 120

U l y s s e s A 1 d r o w a n d u s: Monstrorutn historia. Bononiae 1642. ro lio . 
pag. 658. '

F o r t u  n. L i c e t  uą: De monstrorum eausis, natura et differentiis libri II. Patavii 
1634, 4-to. De monstris. Ex rceensione G e r h. B 1 a s i i. Amstelodaini, 1665, 4-to. 
pag. 77, et 105. ł *

E m a n u e l  K o n i  g, w rozprawie swojej: Gemelli sibi invioem adnati felici- 
ter separa+f, w dziele: MLcellau. eurios. s. ephemerid. physo. med. germanicae Academiae 
naturae curiosorum. Deeiruae 2 annus 8. Norinb, 1689. 1-to. Observatio 145. Der 
Bom. Kais. Akad. der Naturforseher auserles. med. chir. auat. chym. u. botau. Abhandl. 18 r .  
Tlitil, Ntirynb. 1769. 4-to. 145. Wahrneliumng. (b. 273 276, S. 274).

C o n r a d u s  L y c o s t h e n e s :  Prodigiorutu et ostentorum chronicon, Basileac, 1757 
Folio. pag. 505.
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niesprawiedliwe i tem więcej ubliża pamięci M ii ns tera,  skoro tenże wyznaje, 
że osobiście w Maguncyi widział owe blizn.aczki 1 skoro z całą dokładnością czoło- 
zrosłośc nietylko słowami skreśla, ale i dokładnym rysunkiem uwydatnia. Nie­
dowierzanie sławnego teratologa Tranouzkiego tłumaczyć może tylko ta oRoliez 
ność, iż on chyba oryginalnego dzieła Mii ns te r  a nie miał pod ręką.

P o l y d o r  Vi r g i l i u s  w dziele swojem „De prodigiis“ w r. 1531 wyda 
nem D, opisuje ch ł opca  do do j r za ł ośc i  z b l i ż a j ą c e g o  się, któremu 
z przedniej strony tułowia miedzy klatką piersiową a pępkiem wisiał (bezgłowyj 
tułów drugiego chłopca.

„Zdaje się. iż chłopiec ten żył dosyć długo, ile że L y c o s t h e n e s  a) r. 1519 
widział dorosłego Sabaudczyka, z przyrośniętym do brzucha innym człowiekiem 
pozbawionym głowy i ramion. Niemniej Ambr oży  b a r ć  3) opisuje mężczy­
znę około 40 lat wdeku mieć mogącego, który w Paryżu w r. 1530 pokazywał się 
publicznie, w podobnym sposobie upośledzony.

Jedność czasu, tożsamość buduwy ciała przemawiają więcej jak prawdopo­
dobieństwem, żo wszyscy trzej autorowie o jednym i tymże samym człowieku 
wiadomości swoich udzielili.

O  h '  > , . 1 0 , 1  n j u n  » 1  i f M J i y i  K  1

P o s t r z e ż e n i e  V¿.
Jafeób . Uuef f  czyni wzmiankę o potwornym mężczyźnie urodzonym 

w r. 1529 w górnej Turyngii, k tó rem u  z piersi wisiał nadliczbowy tułów’ bez gło­
wy, a opatrzony niedotworneini i nioksztaltnemi rękami, do nog raczej podobne- 
mi. Męzczyzna miał przy tem wydatne sutki, a zresztą był należycie zbudowany 4).

O tym potwornym człowdeku wspomina także P a r ć  5)> P l a t e r  6).
---------------------— --------

--- Jo l i .  J* r i  d me  c k e  1: Do dupheitate monstrosa. Ilalao et Berolini 1815. Folio 
pag. Dl. Handbuch der pathologischen Anatomic von J o h a n n  F r i e d r i c h  M e c k e l
2. Band. 1. Abthcilung. Leipzig, IS 1(1. 8-vo s. 60.

J o a n .  Ca r o l .  L e o p .  B a r k o w .  De monstris duplicibus vcrticibus inter se jun- 
ctis, Disscrtatio 1821. Berolini 4 -to pag. 4 — 5.

l) P o l y d o r i  Y i r g i l i i  de prodigiis libr tres, Basileae, 153 1. 8-vo. (Basileae, 
1552, 8-vo. Leidae, 1644. 8-vo). Porownai: Miscellanea enriosa s. ephcinerides physioo- 
niedioae germanicae Acadciniae naturae curiosorum. Ducnriau annus 3. 1672. Norimber- 
gae 4-to. pag. 217. G o d o f r e d u s C h r i s t e 1 1: D i s s c r t a t i o  de partu gemello-
rum coalitorum: 1751. Argentorati. 4-to. pag. 45 — 46.

*) C o n r a d i  L y c o s t h e n i s  f.rodigiorum ac ostentoruni ebronieon. Basileae, 1557 
Pon wnaj: Miscellanea Curiosa s. ephemer, phys. med. germ Aead. nat. ear. Decur. 1, ann. 3 
16 72. pag. 217. G o d o f r e d u s  C h r i s t e l 1 w miciseu przytoezouem, pag. 46.

’) Les oeuvres d' V n  b r  o i s e P a r e .  13-e edition.- Lyon, 1585. Folio, 
pag. 613.

*) J  a c. R u e f f. De coneeptu et generatione hominis etc. (1554). 15S7, lib. V. 
cap. 3, pag. 39. Gynaeeiorum et e. t. T. 1586, pag. 382,

5) Les oeuvres d’A m b r o i s e P a r e .  13-e edition. Lyon, 1585. Folio, 
pag. 621.

6) r  r a t e r i  observationum libri tres. Basileae, 1611. 8-vo pag. 550, L o d o -
f r e d u s C h r i s t c  1 1; Disscrtatio de partu gemellorum coalitorum. 1751, Argentora­
ti 4-to. pag. 46,
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P o s t r z e ż e n i e  13.
■ i ji

e*

Zadziwiającym był drugi jeszcze potwór mężczyzny, o którym J a k ó b  
Ruef f  *), wadornosei udzielił; miał bowiem w okolicy pipkowej giowę nadlicz­
bowa Przy tern tenże autor twierdzi, że ta głowa na rowm z właściwą przyjmo­
wała pokarmy,

s (  c • j« u ' i  jj o x; 11 • J t n n . u a  ■> . *n*)frw<. ¿tiui
P o s t r z e ż e n i e  14.

K o n r a d  Licosth enes. 2) widział w roku 1541, w Bawaryi 26 letnią ko­
bietę dwie głowy mającą, z których jedna była zniekształtnioną.

P o s t r z e ż e n i e  15.
-CIS

"W Anglii w pobliżu miasta Oxtordu w roku 1552 urodził się potwór ludzki 
mający divie głowy i cztery ręce. Tułów w części brzuszne, i miedniczej był 
zespolony, spodem miednicy wychodziły trzy nogi, dwie z nich leżały poprze­
cznie, trzecia opatrzona dziesięcioma palcami pionowo. Były to więc dwa ze so­
bą w tułowiu i nodze pionowej połączone osoby. Jedna z nich żyła dni 
piętnaście, druga o dzień jeden dłużę . Opis J a k ó b a  Rue f f  a. *),

i  ̂ i
P o s t r z e ż e n i e  16. I

Wecłłóg świadectwa l<ang’a *) w pewnej wsi alzackiej, cztery mile od 
iStrasbnrga odległej, w roku 1556, żył chłopiec, któremu z przedniej strony tu­
łowia, poniżej wyrostka mieczowego, sterczał na zewnątrz tułów drugiego chłop­
ca, mniejszego, opatrzony w ręce i nogi. Głowa pasożyta zdawała się tkwić 
w klatce piersiowej chłopca wykształconego.

P o s t r z e ż e n i e  17.

Re a l d  Col umbus  w Padui miał sposobność postrzegania tp,mże dziecięcia 
płci męzkiej, które, będąc w ogólności należycie zbudowanćm, miało sobie je­
dnak do piersi przyrośnięte drugie, ale mnleisze i nedotworne ciało dziecięce

: fi
*) J a c o b .  R u e f f .  Dé coneeptu et generatione hcmiuis etc. (1564). 1587, Lib. 

5, cap. 3. t  vnaeciorum etc. tomus 1. 1583, pag. 381. , ,

J) C o n r a d i L y e o s t h e n i s Prodgiorum  ac ostentorum chronicon. Basileae» 
1557. Pordwnaj: Observationum medicarum rararum etc. tomus unus etc. multa et varia 

lectione conquisitus a  I  o a n n e S c l i e n c k i o  a G r a f e n b e r g. Francofurti, 1600
8-vo. Lib. L observ. 15, pag. 20. 1

(
3)  J  a c o b i R u e f f :  De coneeptu et generatione hominis. ( lô M )  1587. Lib. 5,

7

cap. 3. Gynaeciorum etc. Toin. 1. 1586, pag. 382.

4) L a n g i u s: Lpistol. medic. \ 111. Lib. 2, pag. 535. G o d o f r e d u s C h r i s -  
t e l l ;  Dis», de partu sremellcruni coalitorum, 1751, Argentorati, 4-to. pag. 46.
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tejże co i ono płci a złożone z szyi tułowia rak i nóg. Dziwotworne to dziecię 
umarło mając pół roku wieku. C o l u m b u s  rozebrał zwłoki jego anatomicznie 
i wypadek rozbioru tego ogłosił a v  dziele swojem „Do re a n a to m ic a *)•

Do tego 1 to dziwotworu zdaje sie odnosi się podanie P o r t y ,  dotyczące 
dziecka obnoszonego po ¡Neapol«, któremu z piersi wisiało ciało drugiego dziecka 
mające, jak autor ten twierdzi, głowę swoją wstrzymaną av klatce piersiowej 
dziecięcia głównego 3), jak niemniej i podanie Bai s  te a u’a dotyczące takiegoż 
dziecka urodzonego wo W łoszech które niejaki czas przy życiu się utrzymało 3).

Dalszy ciąg nastąpi.
__________________

Płonica  (scudaUm) w  ciągu  o śm nastu  gotUin zanonczona  śm iercią .

Spostrzeżenie D-ra S w i « r i  tuis k ie<£o (z Elisawetgradu).

W Kwietniu r. b. poproszony zostałem du p. K których synek Władzio, 
wedle wyrażenia się wzywającego, w nocy zachorował, a teraz jest utpierająoy: 
dlatego o godzinie dziewiątej z rana przybyłem do chorego.

Władzio K. którego poprzednio widywałem, czteroletni, dobrze zbudowany 
i udzj wiony,. przyzwyczajony do zmian powietrza i ciepłoty, uchodził za wzór 
zdrowego malca.

Od pani F dowiedziałem się, iż Władzio dni poprzednich, a nawet w przed­
dzień, był zdrów, bawił się, wieczerzał i ułożył się do snu jak zwykle. O godzi­
nie pierwszej po północy począł rzucae się w łóżeczku i stękać, potem dostał wymio­
tów, zaś następnie rozwolnienia płynem zielona w ym nadzwyczaj nieprzyjemnej 
woni; które to wypróżnienia prawie co godzinę się powtarzały. Około godzin 
piątej z rana przestał stękać, począł stolce oddawać pod siebie i leży jakoby uśpiony.

Otrzymawszy takie objaśnienie przystąpiłem do zbadania chorego. Leży 
on wznak i jakby uśpiony snem spokojnem i głębokim Twarz zaczerwieniona, 
ku dołowi wyraźnie obrzękła czoło zaś cisawćj, ołowianej bladości. Gruczoły 
podżuchwowe powiększone; zaś na szyi nie ma ani czerwoności, ani zbrzęknięcia 
owszem ona jak i całe ciało cisawa, trupia. Ciepłota głowy i całego ciała obni­
żona; kończyny chłodne, skóra »ucha. 1

Malec z trudnością dał się rozbudzić; powieki zaraz zamykały się i znów 
wpadał w śpiączkę. Oczy były mętne, spojówka gałkowa' brudno nastrzy 
krnęta, źrenice zwężone, słabo na blask świecy oddziaływające. Wzięty na 
ręce zwieszał głowę i kończyny, tak że trzeba było je podtrzymywać 
Przy rozwieraniu ust na co bezwiednie zezwolił, cokolwiek oprzytomniał; ale 
nie pojmował co się z nim dzieje Wargi i dziąuła sine, język po środku żołtawo

mi • rr * łó U n i *..i ir me tą dO ioI
1) R e a 1 (1 u s C o 1 u m b u s: De re anatomica libri XV. Venetns, 1559. Folio.

Liber X \  , pag, 266. F o r t  u n i u s L i c e t u s, De monstrorum causis, natura et diffe
rendis libri IL Patavii, 1634 4-to. F o r t u n i u s 1 i e e t u s :  De monstris. Ex recendone 
G e r a r d i B 1 a s i i. Editio novisdma. Patavii, 1668, 4-to. pag. 9.

2) l o a n n e s B a p t i s t a  P o r t a :  Magia nuturalis, Atitveipiae, 1560, 8-vo.
Lib. 2, cap. 17. t i o d o f r e d u s  C k r i s t e l l :  Dissertatio de partu geinelloruin coalito- 
rum, Argentorati, 1751, 4-to. pag. 46.

3) Porównaj: Les oeuvres d ’A m b r o i s e  P a r é  13-e édition. Lyon, 1585, 
Folio. Le 25-e livre, chapitre 6, pag. 624.
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obłożony, na końcu i po bokach ,,malinowy“ lingua rillosa. Podniebienie i połyk 
sino czerwone, ciemniej nakrapiane m gdałk takiejże barwy, znacznie powiększo­
ne; atoli nie w takim stopniu aby stały się przeszkodą przy oddeohamu i pioiu. 
Ni na raigdałkach ni w onyeh sąsiedztwie nie znalazłem złogów błonicowych. 
Nozdrza suche; oddech chorego nie cuchnie. Kiedym migdałki przyżegal azotanem 
srebra, W ład/io skrzywił się jak do płaczu i znów zapadł w śpiączkę.'

Przystąpiwszy do badania wewnętrznych przyrządów ani w sercu, ani w płu­
cach, ani w żadnym przyrządzie nie znalazłem nic nieprawidłowego. Brzuch 
wzdęty, niebolesny, gdyż przy obmacywaniu chory nie krzywił się.

Czerwoności obrzmienie policzków, dane, znalezione w jamie ustnej i w poły­
ku, skłoniły mię spytać— czy kto w domu niemiał płonicy? (tembardziój że pło­
nica u nas panuje). Jakoż dowiedziałem się, że dwoje dzieci kucharki tylko co 
przebyły tę wysypkę. Co większa u starszego brata, mego chorego, znalazłem 
płonicę kwitnącą na twarzy i na piersiach w raz z obrzmieniem gruczołów podżu- 
chwowych i migdałków; z tych powodów, chorobę Władzia, przyjąłem za płonicę.

Uświadczywszy pinu L. że syn jego śmiertelnie chory, dla osłonienia sie­
bie, zażądałem do narady jednego z kolegów, który potwierdził moje rozpoznanie; 
i naznaczyliśmy. (R pe Inf. Rad. Serpent. virg. e 3j />. Camph. rasac gr.
quatuor. Macil. gum. arab. q. S. subact., Ac. muriat. (Id. scrupulmn. Syr. fi. 
durant, une. semis. _M. IJ. S. Co godzinę po łyżeczce małej. W celu powstrzyma­
nia biegunki wodnistej, nadzwyczaj cuchnącej, następującej często i bezwiednie, 
daliśmy rozczyn wodny azotanu srebra (gran na uncyę), do zażywania co trzy 
godzin po łyżeczce malej; zaś dla pędzlowania w połyku kwas karbolowy z gli­
ceryną: nakoniec w okolicę podżuchwową poleciliśmy wcierać muzidło lotne.

O godzinie trzeciej po południa drugi raz odwiedziłem chorego. Czerwoność 
i obrzmienie skóry na twarzy ju/ zupełnie znikło Na szyi i na piersiach ani śla 
du płonicy: owszem całe ciało barwy ołowianej. Wypróżnienia cuchnące nie 
ustają, moczu nie oddaje od godziny siódmej z rana. Uśpienie, zniżenie ciepłoty 
i' wielki upadek sił. Leży na wznak. Oddeehanie zaledwie widzialne. Kaza­
łem wziąć go, zwieszającego się jakby umarły na ręcę dla obejrzenia połyku. Przy 
oględzinach i przyżeganiu połyku—gdzie i teraz nie znalazłem ani śladu błonicy 
lub strupiesznia ledwo dźwignął powieki opadające. Nos suchy; oddech bez- 
woDny, źrzeniee zwężone, nieruchome, spojówka brudno nastrzyknięta,' ro­
gówka bez blasku. Tętno zaledwie wyczuwalne, uderzenia serca nadzwyczaj 
słabe.

W idząc ze chory bewarunkowo stracony, pozostawiłem poprzednie le­
karstwa.

Po moim odjeździe chory leżał podawnemu w głębokiem uśpieniu. Coraz 
więcej lodowaciał i coraz słabiej oddechał. Śmierć nastąpiła około godziny sió­
dmej wieczorem, t j. w ośmnaście godzin od pierwszych objawów chorobnych 
a tak spokojnie i nieznacznie że rodzice, nieodstępni przy Władziu, nie spostrze­
gli że już skonał. Piętna pośmiertne były bardzo obszerne. Rozczłonkowani« 
nie miało miejsca.

Do jakich zboczeń płonicy powyższą policzyć należy? Nie jest to ani pło­
nica zapalna (scarlatina rera), ni też durzycowa. (s, typhoïdes), ni płonica zgorze-
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linowa (s. putnda). Słowem wypadek ten me da się podciągnąć pod żadną ze 
zboczeń  ̂płonicy opisanych przez dawnych i obeuuyeh iekaizy. W ygląd chorego 
1 p^ypaałoLci kazały wnosić iż jad płonicowy nagle krew rozłożył i obezwładnił 
mózgowie.

Lube miałem chorych u których płonica po rozkwitniociu, z powodu sprawy 
zgorzelinowej w połyku w ciągu trzech dób zabijała: lecz ani czytałem, ari sły­
szałem aby jad płonicowy mógł tak nagle uśmiercić: i dlatego, obecny przebieg 
choroby daję pod rozwagę Czytelników Gazety. '  Le ka r s k i e j .

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A .
Ogóine i praktyczne studya nad suchotami (gruźlicą)

Przez P. P i d o u x.
Podał w streszczeniu Dr. I j .  KoiaaraÉLowic*.

W ostatnich miesiącach r. b. wyszło w Paryżu dzieło P. M. . P i d o u x  pod tytułem: 
Ogonie i praktyczne studya nad suchotami (Etades (jmdrales et jiratiqucs xm la phthisie). 
Ponieważ przedmiot w dziele tein traktowany, zajmuje obecnie wielu badaczy nie od rze­
czy więc będzie podać w krótkości treść wspomnionego dzieła.

Książka ta nie jest wcale elementarnym w . kładem suchot, jest ona napisana dla le­
karzy znających już dokładnie cały przebiego kliniczny tej choroby. Autor pomieścił 
w niej swój pogląd na chorobę i zarazem zbił niektóre zdania utrzymujące się po dziś dzień 
jeszcze z czasów La e nu e c’a. ~ -

Autor me przyznaje suchotom tak zgubnego charakteru j..ki nu ogolnie przypisywano 
i zwraca wielką uwagę na profilaksę w tej chorobie.

Dzieło cale dzieli się na pięć części.
1. Anatomię patologiczną.
2. klin ikę * patologię ogólną suchot.
3. Klinikę specyalną.
4. Ogólne wskazania terapeutyczne i szczegółowe leczeń:e suchot.
5. Profilaksę.
1. Anatomia patologiczna jest podana ogólna i szczegółowa.
Pod względem ogólnym P. P * d o u x  uważa gruzelek, wszędzie gdzie tylko się 

spotyka, za produkt patologiczny, zbliża go więc do ropy i opisuje massy serowate i gruzeł- 
ki właściwe'jako produkta ropiaste. Dla gruzelka właściwego podaic określenie V ir-  
e h o w ’a i uważa go za twór podobny pod względem budowy do elementów gruczołów 
liinfatyeznyeh i powstający na koszt tkanki łącznej. Odnosi go zresztą zupełnie do przyrzą­
du limfatycznegoó

Massy serowate mają być stopniem pośrednim między ropa i gruzelkiem. Przy­
puszcza, że powstają pierwotnie w pęcherzykach płucnych kosztem nabłonka i błony ślu­
zowej alveoli i uważa je  stanowczo (wbrew zdaniu V i r ę b o w a ) ,  za takie produkta gruźli­
cy, jak i same gruzełki.

Rozbierając szczegółowo te formy gruźlicy w tkance płucnej, P. P i d o u x  dochodzi 
do wniosku, że pod względem anatomicznym istnieją dwie formy suchot, które prawie za­
wsze nie są - rozróżniane,że nie należy oddzielnie od gruźlicy opisywać wszystkich form 
w których nie dochodzi do wytworzenia prawdziwych gruzelków pod mianem zapaleń płuc 
rozmaitego rodzaju.

W dalszym rozbiorze zmian anatomicznych podaje opis k a  w e r n  w miąższu płucnym 
ich sposobu po wstawania i zbija zdanie Ó i c m e y c r a ,  który zawały krwawe uważa za 
częste źródło powstawania zapalenia płuc serowatego.

W  rozdziale Anatomii patologicznej suchot mieszczą się jeszcze i zmiany anatomiczne 
przy ostrej gruziicy. Rrzydstawiliją się one dwojako: W pierwszym razie powierzchnia 
przekroju jest marmurkowatą usiana gruzelkami koloru siarego wystająceini po nad
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powierzchnią i tuk zlewająeeim się z sobą że międz\ nfiemi prawie nie widać płuca zdrowe­
go. Klinicznie forma ta wyraża się przez gwałtowną asfiksyę prawie bez gorączki

V drugim razie klinicznie mamy obraz silnej gorączk- z charakterem tvf.mlalnvm, 
anatomicznie zaś mam , w takim razie gruzełki koloru żołt.ego, ulegające rozmiękczeniu, 
w około których tkanka płucna iest przekrwiona i w stanie zapalenia. Najczęściej gruzełki 
sa i w innych organach.

Rozdział ten kończy się uwagami nad zmianami gruźliezenn jakie bywaj a. u suchot- 
nikdw i w innych organach, jak to: w kiszkach, na otrzewnej. [ w śledzionie etc. Z tego 
krótkiego przedstawienia zauważyć można pewien brak w tym rozdziale, mianowicie nie 
ma żadnej wzmianki o gruźlicy opon mózgowych pomimo to, że choroba ta zasług watahy 
na poważną wzmiankę.

P. P i d o u x  jest więc zwolennikiem jedności suchot nic w tym względzie żeby 
wszystkie ztniain anatomiczne spotykane w lój chorobie były identyczne a różność ich za­
leżała na zmianach jednego i tego samego produktu, lecz w tym względzie, że wszystkie 
to zmiany są objawami jednej nyateźy. 1

Nowe poszukiwania P. P. b r a n g e r  i I b a o n  nie potwierdzają niektórych pun­
któw tych wniosków. Ostatni z tych autorów odrzuca stanowczo ln potezę jakoby gruze- 
łek był pochodzenia liinfatyczncgo. Przypuszczenie to opiera się na błędnem preparowa­
niu. Oprócz tego massy serowate nie mają wyłącznego siedliska i punktem wyjścia nie jest 
wyłącznic nabłonek pęcherzyków płucnych V i błonach Śluzowych o nabłonku cylindrycz­
nym mają one powstawać z wa.nt.vy tk inki łącznej po lśluzowćjr tak, że po nad niemi można 
obserwować komórki nabłonkowe zupełnie nienaruszone. Opóez trgo gruzełki mają po ­
wstawaj gdzie indziej nie t, łko w rkancc łącznej, spostrzegać ich można jak się rozwijają 
w nabłonku naczyń, z komórek płaskich wyściełających pochwę naczyń opony naczyniowej 
mózgu ■’ z samego nabłonka płucnego.

Prawiła, że przy nowym sposobie powstawania tkanki lączn *j obserwowanej przez 
l t a n v i e r  można pogodzić te zdania gdyż nabłonek płasko-komórkowy który' ma być głó­
wnym jej elementem da się odszukać wszędzie gdzie bywają i gruzełki.

Zresztą te różnice co do siedliska mają tylko znaczenie drugorzędne. Głównym 
punktem jes t  tu jedność przyczyny.

2. Klinika i patologia ogólna. Część ta jest poświęcona studyom klinicznym. 1 A u­
tor zwraca uwagę jak choroba o której mówi, jest częstą i ogólną.

Z tego samego powodu musi być znaczna liczba przy czyn, które mogą ją sprowadzać, 
i nie można jej uważać za chorobę specyficzną. Czyż suchoty mają być ostatecznym wyra­
zem upadku odżywienia organizmu? Takie zapatrywanie się jest błędem jak to łatwo wy­
kazać.’ Czyż me widzimy wiele osób chlorotycznych, z podupadłem trawieniem które j e ­
dnak nie dostają gruzlic .. I kobiet przy' torbielach jajnika, wyniszczenie dochodzi czę- 
sto znakomitego stopnia a pomimo to nie cierpią na gruźlicę. . Podobnych przykładu w 
możnaby przytoczyć bardzo wiele, suchoty nie są więc ostatecznym skutaiem wpływów 
vryn.szczających organizm. F. P . d o u x  za prawdziwą przyczynę suchot uważa głębokie 
zaburzenie w układzie liinfatycznym, na prawidfowćjfunkcyi którego opiera się całyv proces 
odżywiania.•/ l

Najważniejszą częścią składową tego układu jest tkanka łączna, która właściwie po­
winna nosie nazwę tkanki limf ttycznćj: ona jest punktem wyjścia dla odnowy tkanek, pizez 
nią także odbywa się ich odżywianie. Cruzełek nie tylko że ma siedlisko w tój tkance, 
ale jeszcze powstaje kosztem jćj właściwych elementów; zamiast których zjawiają się ele­
menta ropne, zanikające i obumierające szybko po powstaniu i niszczące tym sposobem 
utkanie organiczne w tem miejscu gdzie powstały. Z tąd to charakter przeważnie destruk- 
cyjny grule łka. Spccyalne jednak siedlisko i sama forma processu nie dają jeszcze dosta­
tecznego pojęcia o warunkach przy których rozwija się gruźlica. Trzeba tu jeszcze przy­
znać istnienie jakiejś przyczyny drażniącej, której pojęcie autor zbliża do tego co H u n t e r  
nazywał stimulm imperfectionis.

Porównywając skutki jednej i tej samćj przyczyny drażniącej, działającej u dwóch 
rożnych subjektów, u jednego zdrowego a drugiego mającego diatezę gruźliczą łatwo mo­
żna pojąć co H u n t e r  nazywał stlmulus imperfcciionis.

Ekologia suchot jest nieograniczonej szerokości, suchotnik może posiadać diatezę 
dziedzicznie, lub też może ona tkwić w nim niezależnie od stanu zdrowia rodziców: w c<yó-7 . J O
le przyczyny dadzą się odnieść do 4 -eh grupp: 1) dziedziczność, 2) usposobienie wrodzo­
ne, 3) zaziębienia i 4) inne przyczyny w podobnym r-odzajicezy to razem czy osobno dzia-
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* hiJĄCe, jakto: złe powietrze, nędza, brak światła etc. Sposób działania tyen przyczyn 
szczególnie^ dwóch pierwszych jest, przedstawiony bardzo obszernie.

Co do przebiegu suchot to ten odbywa się w różnych warunkach. O sin  przebieg 
bywa głównie tam, gdzie niema żadnego cierpienia antagonistycznego i geueralizacya pro­
duktów gruźliezych łatwo następuje. Suchoty' galopujące są to zwykłe formy ale prze­
biegające pośpiesznićj. ,

W takich suchotach objawy' zapalne i powstawanie produktów serowaty cłi predomi- 
*iują. Ostra gruźlica ma właściwy citara1 ter gorączki; powstaje nagle bez widocznej 
przyczyny, bez aiatezy, jest śmiertelną. Wyróżnia się anatomicznie wytwarzaniem się 
właściwych gruzelków i chociaż zawsze komplikuje się zapaleniem błony śluzowej oskrzeli 
i zdarzają się ogniska zapalenia płuc zrazikowego, jednak przedstawia taką przewagę sa- 
niy'ch gruzelków, że nawet niektórzy autorowie odrzucają w tych wypadkach nazwę g ru ­
źlicy' i przyjmują inną t. j. granul'r. (Jîmjtis, Rubin).

P. P i d o u x zbija takie rozróżnienie, przyznając wszakże, że jeetto bardzo wyraźna 
oddzielna forma kliniczna. Zmiany anatomiczne bowiem pozostają w istocie swej temi 
sameini. Gruzełki powstające przy suchotach o przebiegu powolnym są identyczne z gru- 
zeikami [zjawiającymi się przy ostrej gruźlicy, rozróżnienie więc nie ma żadnej anatoino-pa- 
tologicznćj podstawy'.

Rozdział traktujący o chorobach antagonistycznych względem gruźlicy jest zupełnie 
oryginalny. Już w r. 18i>4 na konferencyach klinicznych w Lariboisière wspominał autor 
o antagonizmie zachodzącym między suchotami a astmą Później P. P i d o  u x praktykując 
w Eaux-Bonne rozszerzył i potwierdził swoje pierwotne sp ostrzeżenia. Rozdział 
ten zawiera także wiele nowych pogląduw na choroby chroniczne; w sposobie powstawa­
nia tych chorob, działania ich właściwego na organizm i w naturze produktów tvch cho­
rób, wynajduje autor dowody antagonizmu, które stwierdza lieznemi obserwacyami. N a j­
ważniejsze miejsce pod względem antagonizmu zajmuje reumatyzm stawowy', dalej idą ner- 
wozy, rak, bladaezka, zakażenia błotne ( Boudin), zatrucie ołowiane ( Beau), alkoho lizm etc. 
Wszystkie te choroby skoro są w pełnym rozwoju, wyłączają suchoty', lecz później gdy'już 
mniej lub Więcej organizm jest już od nich wolny, wtedy najczęściej pozostawiają pewien 
stan osłabienia i upadku odżywiania, który nadzwyczaj sprzyja rozwojowi suchot. Ostatnie 
rozdziały drugiej części są poświęcone spornej do dzisiaj kwestyi zaszczepialności i zaraźli­
wości gruźlicy.

Oddając sprawiedliwość doniosłości badań P. V i l l e  m i n i innych którzy' na tern 
polu pracowali, P. P i d o u x zaprzecza zupełnie wnioskom wyprowadzonymi przez szano­
wnego professora z Val-de-Grâce. Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że gruzelek daje się 
zaszczepili królikowi, jak również pewnem jest, że szczepienie to nie takiego charakteru jak 
przy szczepieniu zwykłych matery'j zaraźliwych. Tu żeby zaszczepienie się powiodło trze­
ba wprowadzić pewną (znaczną) ilość materyi szczepionej; gdy ilość ta będzie zbyt małą 
skutku nie otrzymamy, w tern więc leży różnica od prawdziwych zarazków. Po zaszczepie­
niu gruzełka można obseiwować stopniowe rozszerzanie się gruźlicy wzdłuż naczyń limta- 
tycznych i trudno proces ten porównać do skrytego przenikania jadu w cały organizm. 
Zresztą te same rezultaty jakie otrzymujemy przy szczepieniu gruzelków otrzymujemy t a k ­
że szczepiąc ropę, błony fałszywe, kawałki organów, etc. a produkta szczepienia będą zu­
pełnie identyczne.

T é  doświadczenia nad szczepieniem spowodowały wznowienie kwesty, zaraźliwości 
P P i d o  u x w zasadzie nie dopuszcza zaraźliwości opierając się na massie faktów które 
każdy codziennie obserwować może tak w praktyce szpitalnej jako też i prywatnej. Gdyby 
gruźlica była zaraźliwą byłaby zarazem i zaszczepialną osobliwie dla osób które z powoła­
nia lub [z konieczności mają ciągłe stosunki z suchotnikami i oddychają jednóm z niemi po­
wietrzem.

3. K l i n i k a  s p e c y a 1 n a. Pod tym tytułem autor zgromadził obserwacj i' 
przeprowadzone nad ważniejszemi objawami su hot a Drzynapnniej nad najważniejszemu 
Wystawia tu swój pogląd nu kilku punktów na l któremi więcej się zastanawia m‘a iowicie: 
na wygląd zewnętrzny chorego, krwotoki, kaszel, i biegunkę, etc. Krwotoki są symptoma- 
tem przez który wyraża się kongest-jne podrażnienie towarzyszące zawsze początkowi 
gruźlicy. Dla L a e n n e c’a i L o u i s  krwotoki płucne u mężczyzn są prawie niewąt- 
pliwym znakiem gruźlicy. Według T r o u s e a u  na pewną daną liczbę krwotoków 
płucnych, połowę należy odnieść do gruźlicy, połowę zaś nie. P. f  ¡ d o u x  nie zgadza 
się na ten pogląd, dla niego bowiem każdy krwotok nie będący w związku przyczynowym
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z chorb aml serca I naczyń niektórem .nnemi wadami organicznoneml jest bez w\jąticii spo­
wodowany przez gruźlicę. Ola usprawiedliwieniu jednak swego zdania twierdzi pó/.yiej, że 
wielka liczba subiektów u ktoryeli rozwijają się gruzelki, nie staje się suchotnikami 
w w)ższym stopniu. Gruźlica nie rozwi a się u nich w takim stopniu, by można wykryć 
zmiany anatomiczne przez nią spowodowane za pomocą auskultac) i. Xa to przytacza do­
wody z wielu sekeyj robionych na starcach u których wykryto niewątpliwe oznaki przebytej 
gruźlicy, blizny miąższu płucnego, złogi wapienne, jamy na wpoi zapełnione etc. Ola te- 
*>o też P. P  i d o u \  nadzwyczaj iest ostrożny i ścisły w leczeniu krwotoków płucnych5̂ » tł y * 4 j i i
i radzi starannie obserwować takich chorych.

Czy krwotoki płucne są częstą przyczyną gruźlicy? (Niemeyer). Czy tez gruźli­
ca jest zwykłym ich skutkiem? Autor stanowczo zbija pierwszą hypotezę która wydaje mu 
się przeciwną wszystkim obserwacyom i zasadom patologii ogólnej. ^Wywody swoje popie­
ra klinicznym rozbiorem innych symptoinató w jako to: kaszlu, gorączki, biegunki, etc. peł­
nym oryginalnych bardzo rucyonalnyeh poglądów. Trzecia, te część dzieła kończ) oceną 
1 porównaniem ważności objawów miejscowych i ogólnych względnie do rokowania i wyka­
zuje rażący niestosunek jaki często istnieje między ten.i dwoma rzędami objawów Niesto- 
sunek ten zależy od warunków wewnętrznych na które lekarz winien bardzo zwracać uwa­
gę dla rozwinięcia odporności organizmu i ułatwienia tym sposobem działania lekarstw.

4. O wskazaniach terapeutycznych w ogóle i o szccególowem leczeniu gruźlicy. 
Czwarta ta ezęśćjest traktowaną bardzo obszernie. Xie cho lzi w niej jednak o wynalezie­
nie jakiejś nowej metody leczen.a, ale o ścisłe ustanowienie wskazań terapeutycznych i jak 
można odpowiednie im zadosyćuczynier.ie. :

, ,Przykład) wyleczenia suchot, nawet dobrowolnego, nie są zbyt rzadkie. Kwestyą 
tylko jest, czy wyleczenie takie bywa zupelnem i czy subjekt w) leczony nie podpada recy­
dywom. Wyleczonym być może ale tak jak z każdej choroby chronicznej, medycyna więc 
nie jest bezsilną w obec suchot. Prawda, że często u suchotników nie można zdyagnozowaó 
obecności gruzełków, równie jak nieraz nie można wykazać zrostów opłucnej.

O wynalezieniu specyficznej metody w leczeniu suchot nie może być mowy, mamy 
tylko wybór między środkami i metodami leczenia mniej lub więcej stosownenii dla każde­
go indywiduum, mniej lub więcej odpowiedniemi do stopnia, okresu i komplikacyi cho­
rób).“

Widzimy więc z jaką ostrożnością autor traktuje kwestyę leczenia i jakie są jega 
w tym względzie zasady. Ostatecznie według niego, jako też i według większej liczby le­
karzy obserwatorów, zawsze tylko natura może wyleczyć. .4 rod ki lekarskie nie działają nu 
elementa uległe chorobie, niszcząc je  lub zobojętniając ich działanie, lecz działają na ele­
menta zdrowe wzmacniając i pobudzając ich czynność, lnb też ochraniając je od wpływy za ­
razy elementów chorych. (

takim to duchu P . P i cl o u x przechodz.i rozbior środków używanych zwykftr 
przeciw ważniejszym objawom suchot. W rzędzie pierwszych mieści tran i jego derywaty, 
preparat) wapienne, niektóre pokarmy oraz środki pobudzające i rewulsyjne; w rzędzie zaś 
drugich, głownie leki kojące. . Dalej po szczególe podaje leczenie krwotoków, potów i bie­
gunki. Lekarze znaleźć mogą w tej części dzieła, wskazania oparte na wypadkach dużćj 
praktyki i głębokiego zbadania działania środków na organizm. Praktyk znajdzie wiele 
wiadomości o wartości terapeutycznej różnych wód mineralnych; które okresy choroby ja ­
kich wymagają a jakich nie znoszą; kwestye pobytu zimowego i leczenia klimatycznego są 
także wyczerpująco opracowane.

5. Z a p o b i e g a n i e .  Część ta jest jakby ogólnym wnioskiem z całego dzieła i za­
stosowaniem poglądów w niem zawartych. Leczenie zapobiegawcze dzieli się na dwa wiel­
kie działy: według samego indywiduum i według rodzaju. Pierwsze stosuje się do dzieci 
urodzonych z rodziców suchotników i zawiera w sobie szereg przepisów hygienicznych mię­
dzy któremi pobyt przez zimę w odpowiedniem miejscu i wczesne użycie stosownych wód 
mineralnych najważniejsze trzymają miejsce. <

Dział drugi ma daleko większe znaczenie, tembardzićj że dotychczas pozostaje 
w wielkiem zaniedbaniu, a nawet nie istnieje dla tych, którzy wierzą w bezwarunkową za­
raźliwość suchot, lub trz) maję się sceptycyzmu L a e n n e c ’a co do etiologii. P. P i d o u x  
w wielu miejscach podnosi głos przeciw tym zasadom; wierzy w skuteczność środkow 
hygienicznych, stosowanych w razach nagromadzenia ludności w ciasnych miejscach przy 
zbyteeznéj piacy, względem niezdrowych mieszkań etc. Dia poparcia tych środków
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P. P i  d o u x proponuje założenie stowarzyszenia, popieranego przez Państwo, któregobr 
celem było drżenie do wytrzebienia suchct.

iiy dojść do tego celu należałoby godzić na chorobę w głównych jej źródłach. Je -  
dnem z najważniejszych są zołzy, których jednak ludzkość mogłaby się pozbyć przez c ą -  
głe wytrwałe usiłowania.

óimno jest także szkodliwym czynnikiem od działania którego należałoby' uchronić 
klassę biedniejszą ułatwiając jej nabywanie ciepłej odzieży i dostarczając poży wnych po­
karmów.

Przymiot i gościec w połączeniu z zołzami oto trzy' wielkie oramy' przez Store sucho­
ty opanowują organizm. Należałoby więc je zamknąć.

' Wszystkie te dążności autora są bardzo racjonalne i humanitarne; reform, jednak 
a raczej środki do reformy jakie podaje, wątpimy byr dały się w praktyce zastosować. Aby 
je można wprowadzić w użycie potrzebaby przedewszystklem zgody' osób interesowanych, 
tymczasem chodzi tu głównie o klassy mniej oświecone, gdzież wiec wy nateźć sposoby 
skłaniające Je do zmiany zwyczajów i do zachowywania wszystkich ostrożności, gdy chodzi 
tylko o możliwość zachowania w przyszłości, wtedy gdy nieraz niemożna wstrzymać je od 
narażania się na różne wpły wy szkodliwości, o których doty kalnie już się przekonały. Dla 
spełnienia tego potrzeba koniecznie myśli przewodniej w calem postępowaniu i dojrzałości 
umysłowej, do których obecnie jesteśmy jeszcze bardzo' daleko i które mogą wypłynąć 
z ciągłego postępu na drodze oświatf.

AY każdym razie dążenia autora są pełne szlachetności i każdy w miarę możności po­
winien się przykładać do szy bszego icli urzeczywistnienia.

.Widzimy z togo pobieżnego rozbioru jak wiele jeszcze kwestyj mieści się w studyach 
nad suchot ani. We wszystkich przeważa myśl jednak, że gruźlica nie jest chorobą specy­
ficzną a tam mniej pasoży tną. Gruzełek nie jest: ,,corpus extraneiunu jak to L a e n n e c  
rozumiał — wytwarza się on w nas i przez nas Usposobienie i dziedziczność często mu 
dopomagają, me są jednak koniecznemu Czy' gruźbca objawia się pod formą gruzełków 
właściwych czy też amorfnych mass serowatych jest to jedna i ta sama choroba. Formy 
zmian anatomicznych mogą się zmieniać tak samo jak i forma kliniczna, treść jednak zawsze 
będzie ta sama. Szkoła niemiecka rozróżniając anatomicznie massy serowate od gruzelka 
a klinicznie zapalenie płuc serowate od gruźlicy, zapoznała prawdziwą wartość faktów nau­
kowych, okazała się, że tak rzec można, więcej naukową jak lekarską

T akie to pojęcie suchot we względzie lekarskim przedstawił p. P i d o u x. Ci któ­
rzy mo są jeszcze obznajmieni z tą chorobą nie powinni jej poznawać z jego dzieła, nie jest 
to bowiem podręcznik, ale zbiór poglądów naukowych i praktycznych opartych na rozle­
głam doświadczeniu i na idei wyleczalności suchot.

„Gdyby, na nieszczęście, suchoty były chorobą specyficzną, zakaźną i zarazi'wą, i leał 
' który przedstawiłem, mianowicie medycyna socy'alna suchot, i leczenie zapobiegawcze tćj 

zabójczej choroby', by łby tylko chimerą. Lecz tak nie jest;— jestem o tern silnie przeko­
nany. „Credidi, propter quod locutus sum.“ Temi słowy kończy' autor swoje dzieło.

( Gazette lhbdomadaire de Medecine et de ChlrurgU. Nr. /7 et IR).

"W iadom ości bieżące.

-— t’ ni wersy tet. warszawski. ]S u posiedzeniu Rady Cesarskiego Uniwersytetu Warszaw­
skiego otrzymyii stopnie naukowe, lekarzy: L e w a n d o w s k i  W o j c i e c h ,  G r o e r  F r a n ­
c i s z e k ,  M i z g i e r  F r a n c i s z e k ,  M o r k i e w i c z  P i o t r ,  S t e f a n o w i c z ,  L i p s k i  
J a n ,  S t r a s b u r g e r  M i e c z y s ł a w ,  K r a u z e  S t a n i s ł a w  i D r e c k i  F e l i k s ,

Redaktor i wydawca Prof. Dr fi 1 r s z t o w t.

fledakcya Gazety Lekarskiej i Biblioteki Umiejętności Lekarskich'przy rogu ulicy 
Jasnej i Zielonego placu, w domu Jaroszyńskiego, Nr 1364, mieszkania Nr 6.

W Drukarni Gazety Lekarskiej. Ulica Śto-Krzyzka Nr 1343 (nowy 9). ,Jo3BOJieHO Ib-.H3ypoK).


